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RozporzQ~zenie Ministra Skarbu 
z dnia 6 lutego 1932 1'. 

\Y prLedmi(lcie przesuniQcia na rok 1932 ttJcrnil.l 
do skladunia ZeZnlll! u doehn dzia z art. :iO u staw y 
o państwowym poda! ku .!cehodowv l11 . 

Na podstawie ustępu Llrllgieg~ art. 1~(J \ls t]':,;, y 
o PUlIS!, WOWYru podatku dOI'.ltodowym (D~. U. R 
P. Nr. 58 z r· 1923 poz. 411 ) - zarz'ldza się co 
następnje. 

~ 1. 
'rermin do składania przez osoby fizyczne 

i spadki waknjące (nieobjęte) zezna{l o dochodzie, 
wyzna!!zony wart. 50 ustawy o PllI'l9twOwym po­
datku dochodowym (Dz. U. R. P. Nr. 5S z In;; poz. 
411; - przesuwa się na rok podatkowy 1932 z dnia 
l. marća do dnia 1. maja n32 r. 

§ 2. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życic 

z dniem ogłoszenia. 

(- ) JAN PJLSUDSKI Minister Skarbu. 

Powyższe podaję do publicznej wiadomości. 

Kier. Urz. Skarbowego JURYGA, asesor. 

Czv U~O sie człowiekowi zgłebiĆ bezdenne otchłanie 
ocennów ? 

Jak ni..,dawno donosiły- gazety, w ymyślił i opa­
tentował Jan Philipps projokt !ochi porlwodnej, dla 
której nie istniałoby żadne ograniezenie po r! wzglę' 
dem możności znurzania się w głą b ocollnów. Ob!:,,­
nie możemy podać dalsze szczegóły tego inter f'sw 
jącego projektu, który zapowiada si ll sensacyjnie. 

Jak wiadomo, w miarę zanurzania się we wo­
dzie o każde lU metró w, wzrasta ciśnienie na każ­
dy eentimetr' kwadratow y powierzchni przedmiotu 
zanurzonego o jeden kilogram (w przybliżeniu o je­
dną ntmosferę). Ze względu na ogranicwną wy­
trzymałość materjaló '.~ . z których buduje się lodzie 
podwodne, musi się przeto plaszcz takiej łodzi wy­
konywać w dość znacznej grubości, co z kolei wp!y' 
wa na zwiększenie ciężaru zanll r zonej łodzi. \Y 
ostatecznym rezultacie głębokość, do jakiej lodzie 
podwodne się zanurzają, jest stosunkowo bardzo 
nieznaczna i w wyjątkowych wypadkach przy zanu­
rzaniu na krótki czas, może wynosić powyżej 100 
metrów. 

Otó<i pomysł Pbiiippsa cel'buie to, że teore' 
t.ycznie możuość zanurzania si ę jest. llieogr:t lliezon1\. 
Przeciw ciśnieniu zewnętrznewu tlziała ciśnienie 

wewnGtrzne o równej wielkoś ci, tak, że płaszcz 
Jadzi, prnktycz.n ie biorl:\'; , n ie jest narażony na ucisk 
i może być wykonany z ma terj,,~ u stosuukowo eien­
kiego. '1'0 ciśn ienie przed wważne wytwarza się 

przez I;arowGI;ie skroploneg'o powietrza 

i to w sposób au tom:; tyezny, tak, :le zawsze tyle 
powiet.rza plynnego wypa ruje, aby ciśnienie wy­
tworZOlle było równe ciśnieniu zewnętrznemu. W, 
tej atmosferze bardzo sprężonego powietrza pomiesz' 
czone są niemal wszystkie maszyny i motoryelek' 
trycznE, znajd uj ące się na lod zi. 

Cz!owiek, obslugujący łódź, znajduje się zaś 
wewnątrz tego plaszc7.a, w osobnej zupełnie szczel" 
nej ka binie o hardzo nieznacznych rozmiarach. Ka­
bina ta jest szczeluie opancerzona, grubość jej ścian 
wynosi 25 mm., a wykonana jest ze specjalnie od­
pornej stali, tak, aby ez!owiek znajdujący się we' 
wnątrz t(,j kabiny, nie byl narażony na ciśnienie 
powietrza, które wytwarza się na zewnątrz kabiny, 
a zewlląt.rz pluszcza lodzi. Wsamej kabinie umiesz' 
czone są 

tylko przyrządy miernicze, 
kompas, telefon, dalej wszystkie urządzenia, shżą" 
CB do kie rowania łodzią i do ul'Uchomiania moto' 
rów, wentyli i maszyn, zn ajdującyeh się poza ka­
biną, li- slużących do wykonania rozmaitych czyn' 
ności, np. wywiercenia dziur w ścianach jakiego 
zatopionego okrętu, do krajania, chwytania i pod, 
noszenia przedmiotów. Jedn-em slowem, nurek, znaj­
dujący się w tej kabinie, ma możność użycia "rąk" 
elektryoznych dla wykonania tych czynności, które 
zwyczqjny nurek tylko z wielkim trudem wykony' 
wać musi, chcąc wydobyć jakiś zatopiony przed, 
miot na powierzchnie. 

Energję potrzebną dla poruszenia się i POPIi" 
du tych maszyn, dla ogrzania plynnego powietrza, 
otrzymuje nowa łódź podwodp." za pośrednictwem 
kabla elektrycznego od okrętu, towarzyszącego 10-
dzi podwcdntlj na powierzchni morza. Rzecz jasna, 
że to powietrze skroplone służyć może zarazem do 
wydobycia samej lodzi podwodnej na wierzch w ra' 
zie jakiegoś niebezpieczeństwa. W tym wypadku 
plywak mechaniczny, znajdujący się na powierz' 
cłmi tej łodzi, daje sygnał alarmowy i automatycz­
nie powiet.rze sprężone zostaje skierowane do komór 
z wor!nym balastem. Woda ta zostaje wytłoczona, 
a ló d ź, wypelniona powietrzem, wydobywa się na 
wierzcll. Cała łódź waży w stanie zupełnej goto' 
wości z wszystkiemi maszynami i ząłogą zaledwie 
2,360 kg. Szybkośó, z jaką łódź poruszaó siEl może 
w lllorzu, wynosi 3 do 4 km. na godzinę. Całą lódź 



Illa kSi.tałt ryby, 2.75 m. długości a nieznacr.ną tyl­
ko szerokość. 

A teraz co do możności 

praktycznego zastosowania 

takiej łodzi. Najwllżniejszem polem pracy jest wy' 
dobywanie skarbów z zatopionych okrętów. Jest 
znaną rzeczą, że s~ereg okrętów z wysokowartoś­
ciowym ładunkiem spoc?ywa na dnie oceanów. Tak 
np. okręt hiszpań~ki "Dullue de Florence" leży na 
dnie ocellnu Atlantyckiego z zapasem zlota wartoś­
ci 1,200,000,000 zł. Angielski ukręt .. Royal Charłer" 
spoczywa kolo Przylądka Dobrej Nad ziei z zapasom 
zlo~a, srebra i kosztowności wartości 600,000,000 
zł. Próez tego cały S1lereg okrętów z zapasami zlo­
ta i skarbami, wynoszącemi kilkadziesiąt do stu 
miljonów złot.ych. 

Po~a tern i jednak możliwościami, oraz czysto 
naukowemi, urzeczywistni enie tego projektu da­
loby 

możność połączenia Europy z Ameryką 
kahlem telefonicznym, 

co dotychczas bylo niemożliwością, gdyż nie można 
bylo w glębi oceanu wbudować odpowiednich wzma­
cniaczy, konieczDych dla przewodzenia rtlZmów na 
tak ogromną odległość. Dotychczas przeto telefo­
niczne rozmowy mię(lzy Europą a Ameryką odby­
wają sill jedynie na drodze radjowej, która jednak 
nie g ..... arantuje należycie tajemnicy rozmowy. 

"Vidzimy zatem, że prognoza co do znaczenia 
tego wynalazku jest bardzo obiel·.ująca. Należy je­
dnak mimo wszystko odnosić się do projektu tego 
z dosyć znacznym sceptycy~mem i oczekiwać na 
próby {il'aktyczne. M. in. truclno sobie wyobrazić 
czy pod wysokie m ciśnieniem, IJanującym wewnątrz 
plaszcza łodzi, będą mogly należycie praeować znaj­
dtJja~f'I się tam motory i 1l1ljS~yny. Nfu!Uwa się jesz­
UH ,;z"reg innych wątpliwości, ale zaczekajmy le­
piej na to, co samo życie nam przyniesie. 

Zagadka najbliższej wOjnv. 
Ctlowiek człowiekowi wilkiem - głosi staro' 

źytUG rzymskie przyslowie - i w myśl tej zasady 
o niena",iści bliźniego ulożyły sill, niestety już od 
nr:jl:ltarożytniejszych czasów stosunki mię(]7,yludzkie. 
Outlen ił' z resz t.ą ta rnaksymll nowinn'! być zmienio­
na. Dla ludzk ości , jako całości, wilki obecnie przed­
sta~ial >l niehezpieczellstwo minimalne w porówna­
ne.uiu ch"ćby na przykład z - rozmaitemi gatun­
kami i odmianami owadów. ' Najgroźniejszym wro­
giem - je,j ynym, kt.lry ma szanse skuteeznej wal­
ki z nami o pilnowanie nad .globem - są te W8ZyS­
tki' aiwor7.enia sześcionużne, tak drapieżne, żar­
loczne. przemyślne, a przedewszystkiem tak mnożne 
że z niemi walka jest najtrudniejsza. Jakiś owad 
szkodnik, gdy się rozmnoży i spadnie na daną oko­
lice czy ną dany kraj, przynieść m c> ż ,~ więct>j s7.kód 
materjalnych, niż "mala" wojna. 1'0 też wujna, 
która każ ,iej chwili może wybuchnąć, jest wojaa 
z owadami. "Człowiek człowiekowi owadem" - oto 
groźne haslo wf,jenne. 

O jednej z takich najbliiszych wojen chcemy 
tuŁaj mów ió. Jest to wojna z owadami, niszczącemi 
nasze lasy. Owadów tych jcstpoprust ll legion. Wie ­
my np. jakie gr, źne nillbezpieczeń s two dla naszych 
lasów świerkowych stanowiła klęska kornikn, który 
na»acll kilka lat t.emu masowo podtatrzańskie lasy 
Małopolski zachodniej. Wpadł armją, liczącą d7.ie­
siątki miljonów żułnieny, rzucił się na świerki, w 
rezllltacie usychały nam całe lasy i trzeba było 
ogromnych wysilków, ażeby odeprzeć ten najazd. 

Inny !ratunek owadów, trzy mający stale w po 
gotowi u Iwe groźne armje, stanowią odmiany moty­
li dziennych i nocnych ciem, które specjalnie zagraża­
ją Illsom i borom iglastym naszych równin, sosnom 
i jodłom. 1'0 ćma chojnów ka, dalej barczatka sos­
nówka. miernica sosnówka, i t. zw. mniszka. Sato 
wrogowie straszliwi, 87.kodnicy nigdy nicsyci znisz­
czenia. - J·edna gąsienica barczatki sosnówki np. 
milsi zjeśl~ w ciąf{u swojego żywota krótkiego 800 
ill'iel; a sosna czy jodła z objedzonemi przez bar­
czatkę igłami musi uschnąć. Mniszka znowu jest 
groźu'l niesłychaną swoją mnożnością. G ly zrywa 
się ona do jakh'goś "najazdu", to leci olbrzymiemi 
chmui'ami jak szarańcza. Zaobserwowano przykład 
że taka chml\ra lecflcych mniszek zostala przez 
gwałtowny orkan porwana i wrzucona do morza -
a wyrzucone następnie przez morze na brzeg "tru­
py" malutkich mniszek utworzYłY na wybrzeżu wał 
na 70 klm. dlugi, a 15 cm. wys0ki. GąBienice mnisz­
ki żrą "rozrzutnie": nadgryzają tylko iglę SOI>ILOW ą 
u podstawy i n.ucajtj się ua nustępne, a przegry­
ziona igJa t.ymczasem usycha i odpada. - Ze Azko­
dnikilmi t.eIlli leśnictwo walczy w rozmaity sposób. 
Ale człowiek nawet może nie dałby im rady, gdy­
by nie tu, że mamy IV naturze sprzymierzeńców 
w tej walce, groźnych wrogów dla w8zy~tkich mni­
szek, barczatek, miernic i hoj aówek. Szeregi tych 
wrogów sbnowią, po piel'wsze grzyhki pleśni, oraz 
pewne bakterje, które powodujq u gąsienic, zwłasz­
cza mniszki, specjalną ohorobę, lli~zczącą je masowo 
- po drugie zaś inne owady. Do owadów tych na­
leżą przedewszystkiem mrówki: dr7.ewo, pod którem 
jest mrowisko, napewno nie zostanie dotkniete przez 
żadną barczatkę ani chojnówkę. Obok mrówek, 
straszli wą wojnę z ćmami, szkodnikami leśnemi, 
prowadzą muchy pasorzytne, które składają swoje 
jaja w ciele gllsienic, a następnie te gąsieniczki 
milsze pożerają żywcem gąsienice ciem. Nadto ok. 
30 ró 'l llych odmi :;D os, t. zw. owadniarek, "wy­
drzyków pasorzytnych" i t. d., które upodobały so­
bie pasorzytowanie na hojnówce, nam pomaga w tej 
wojnie. 

Ty In robią, dla nlls nasi sprzymierzeńcy. Sam 
człowiek prowadzi wojn~ przeciwko barczatce choj­
nówce, miernicy i t. d., przy pomocy najnowszych 
narzędzi wojennych - ho przy pomocy aeroplanów, 
Na(l losami nawiedzonemi klęską gąsienic tych ciem 
nrzcllltują nisko lotnicy w aeroplanach, rozpylająo 
sproszkowane Środki trujące; skradające się ze związ­
ków arsenu, które zabijajq masowo gąsienice. -
Najbardziej może ciekawe będ z ie uprzytomnienie 
sohie, że wojna z tymi owadami jest właśeiwie woj· 
ną o naj hardziej wyrHfinowany wyraz CYWilizacji: 
o wolność druku. Obec nie olbrzymia większość pa­
pieru robi si ~ z drzewnika, dostarczanego nam przez 
drzewa iglaste; zniszczenie tych lasów równałoby 
się zniszczeniu ffinźn ', ści prodllkoji papieru, a więc 
i możności druku. Poza tern je~zcze j est to także 
wojna o - modę i st.roje. Z drzewnika bowiem 
produkuje się t.akże obecnie masowo sztuczny jed­
wab; gdyby więc te szkodniki nie gin~1i w tej woj­
nie - nasi eleganci musieliby chodzić bez krawatek, 
a elSllantki hez pończe8zek. 

Krwllwe starcie policji z bantlvtami pod Rembertowem, 
Niewielka osada podwvrszawska R~mtertów 

stala się nocy ubiegłej terenem krwawej walki mię­
dzy policją" opryszkami. 

\\' o~tatnich Lzasach bardzo często powtarza­
ły się kradziete dokonywane wieczorem i nocą 
II zamotniejszych mieszkańców Rembertowa_ Osta­
tnio okradzione zostiilo mieszkanie por. Cieszew-



ski ego, Po pierwszych dochodzeniach podejrzenia 
skierowały się w stronę złodw~ja zamieszkałego 
w sąsiedniej, odległej o pół kilometra osadzie, 
Karolówce, Jana Mroza. 

Wczoraj późnym wieczorem do micszkaniil 
złodzieja udał się wywiadowca urzędu śledczego 
Tomasz Karwański w towarzystwie komendanta 
miejscowego posterunku policyjnego, przodownika 
Józefa Sikorskiego i posterunkowego Piotra Dzię­
cioła_ Gdy poliCjanci przybyli do meliny złodziej­
skiej, zastali drzwi zaryglowane. Po dłnższem do­
bijaniu się i oznajmieniu że to przybyła policja, 
dr-zwi zostały otwarte. Za stołem, suto zastawio­
nym, siedziało dwóch mężczyzn. W jednym z nich 
wywiadowca rozpozna! poszukiwanego bandytę, 
Kazimierza Kozińskiego, który przed niedawnym 
czas(~m został wypuszczony z więzienia i juź zno­
wu dopuścił się rozmaitych napadów rabunkowych. 
Gdy policjanci wezwali obecnych do poJniesienia 
rąk do góry, Koziflski blysk" \vicz1iy m ruchem do­
był rewolwer i strzelił Ja v.'y wiadnwcy . W tej 
samej chwili zgasła lampa, 'iV zupełnych ciem noś' 
ciacl: padło kilkanaście strzałów re 'ł.'olwerowyrh. 
Karwański został zabity, i1 przodownik Sikorski 
i posterunkowy Dzięcicł ciężko ranny. 

Po strzelaninie bandyci zbiegli w lasy. 
Rannych policjantów przewieziono nad ranem 

do Warszawy. Dochodzenia prowadzi policja pod 
nadzorem wlarlz sądowo' śledczych. Pościg poli­
cyjny jest jut podObno na tropie zuiegłych ban­
dytów. 

Staną oni przed sądem doraźnym. 

Czarodzieje i magicy bankrutuin. 
Czarodzieje i magicy we wszystkich krajach 

przechodzą wielki kryzys. Niedawno kierownik aka­
demji magicznej w Paryżu oświadczył, że czaro­
dziejstwo i magja przeBtaly być popłatnym intere­
sem. W akademii magicznej. gdzie sprzedawało się 
rozmaite cudowne meble i przyrzlłdy, panuje zw 
pelny zastój. Tak np. przyrząd, dzięki któremu 
można doskonale symulować lewitację, (podnosze­
nie się ciała do góry) jest do nabycia za 1500 fran­
ków. 

Zbankrutowani proffBorowie magji uczą za psie 
pieniądze wszystkich sztuczek magicznych . Sztuki 
zgadywania czyjl'g"Oś wieku można się już nauozyć 
za 15 franków I Tak tanim kosztem może rozpo­
wszechnić się nagminnie ta wysolle niebezpieczna 
dla kobiet, umiejętność n mjjżczyzn ... Okropne I 

Klucz od strychu powodem mordu. 
Trwające od kilku miesięcy gwałtowne niesna­

ski pomilldzy sclsiadkami, stały sit: przyczyną 
zbrodni. 

W Warszawie w domu przy ul. Grocholskiej 
99, mieszkają dwip rodziny Józefa Mroczka, organ­
mistrza i Józefa Reniewicza, funkcjonariusza pocz­
towego. Nienawiść dzieliła przedewszystkiem 28 
letnią J ózef~ Mroczkową i 42 letnią Reniewiczl.lwą. 
Matki zaszqepiły nienawiść dziecium, które gdzie 
mogły, staczały walki. Chłopcy Reniewiczowej 
Ryszarrl. Stanisław i Jurek, gctzie mogli, bili i ko­
pali dzieci Mroczków 4 letniego Stasia i 2·letniego 
Janusza. Reniewiczowa groziła znienawidzonej 
Mroczkowej, że ją zabije: ,,2 moich rąk musi zgi­
nąć" - wrzeszczała. 

Onegdaj znów między sąsiadami wynikła gwał­
towna sprzeczka. Tym razem poszło' o klucz od 

strychu; obie panie chciały wieszać wypraną bie­
liznę. Od słóv, przyszło do rękoczynów. Renie­
wiczow a rzuciła w sąsiactkę pieeiokiIowym kamie­
niem, trJIia jqc ją w piersi. Tego było mało. 
Ckwycila więc drążek, okuty żęlazem i gwoźdźmi 
i zadała nim s wej przeciwniczce (') ciosów \V gło­
w<:. Ud erzenia były tak silne, że gruby drątek 
dękł. Nazajutrz trzeba już ją było przewieść do 
szpitalA, gdzie jednak zmarła. . 

Okrutną jędzę Reniewiczową aresztowano pod 
zarzutem zbrodni zabójstwa. 

Kronika miejscowa. 
Przypominamy wszystkim, którym dola nIe­

szczt:śliwyeh c)Hlrych na j!,Tuź[icll nie jest obo.illtnll 
o zebraniu Oddzialu Krotoszyńskicg'o Polskiego 
'l'OW~H'zYStw8 Ku Zwalcza niu Gruźlicy na Woj. 
Poznail skic, które odh <:dzie się w Hotelu pod Bia­
łym Odćlll (środ a :: ~-1!:U l utego ur. o g:odz. :lU-tej) , 

- Zarz;vl Powiatowy Zw i&zku Strze[eckieg'o 
w Krotoszynie zwraca się do P. T. sympatyków 
Związku Strzeleckiego z prośbą o pomoc w zor­
ganizowaniu bibljoteki dla członków Związku. 

DHry uprasza si~ kierować pod adresem: 

Oddział Kasy Chorych \V Krotoszynie, dla Związku 
Strzeled{iego. 

Krotoszyn, 20 lutego 1932. 

Wiceprezes: Prezes Zarządu: 
BONISZ LIPIŃSKI 

- Dnia 20 bm. skradziono li listonosza p. No­
culaka przy ulicy Kobylinskiej 1 świni~ wagi ca 
100 kg. Dochodzenia prowadzi tut. Posterunek. 

- Dzisinj w nOIlY !!kradziono u p. Bestrygo 
Józefa przy ulicy Kobierskiej B kur. 

- Na dW0rcu towarowym skradziono z wa­
gOllu przesyłki dla firmy Tektura właśc. FI. Lesiń­
ski w Krotoszynie 9 ctn. paku do przerabiania na 
lepik. Złodzieje kradąc w nocy, byli w myśli, te 
w~giel zanoszą \V dom. Strata wynosi około 
250 zł. • 

- ROZDRAŻEW. W zClgrodzie p. Biegańskie­
go Piotra wybuchł o godz. 3 rano pożar przyczem 
spaliła się słoma, siano i ub elkowa nie stodoły. 
Natychmiastowa pomoc Straży Potarnej flikwi­
dowala po~ar. 

- JAROCIN. Wyrodna gospodyni Smolu­
chowa Franciszka z Wilczy porodziła w kwietniu 
1929 r. dlit'c\w, które było jej niewygodne to tet 
zabiła je i poleciła parobkowi zakopać w polu. 
IN ty..:h dniach natrafiono na szkielet noworodka 
do którego też się przyznałi!, poniewat parobek 
ją zdradził. Smoluchową oddano de dyspozycji 
władz sądowych. 

- STARYGRÓD. W tych dniach skradziono 
u kołodzieja Neumanna Antoniego świnię wagi 
ca 90 kg., u Ludwiczaka Michała również świnię 
wagi około 80 kg. oraz u wdowy Majchrza­
kowej Małgorzaty 11 kur. Jak śledztwo wykaza­
ło zostało wszystko w chlewie ubite i wywie-zione. 
Lecz niedługo cieszyli się sprawcy na wolności, 
gdyż przychwycono ich i jak się okazało byli to: 
L Kaczmaf(~k, Fnlllciszka Sobaniecka, A. Kifner, 
Władysław Traczyński i Grzegorz Bydruka fe 
Zdun. Przeprowadzona rewizja w domu wykaza­
ła całe ~tare zapasy boczków, smalcu i rótnych 
wędlin. B~dą odpowiadać za to przed 8ądem. 



Komunikat. 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej res­

kryptem z dnia 31 grudnia 1931 r. L . dz. 2161 nEJ. ­
dało Kasie Chorych w O~trowie na podstawie art. 
75 rozp. Prez. Rz. P. z dnia 29 listopada 1930 r. 
o org:anizacji i funkcjonowaniu instytucy j ubezpie­
czeń społecznych (Dz. U. R. P. N!'. 81 poz. 635) 
statut obowią.zujący od dnia 1 stycznia 1932 r. 

Powiatowa Kasa Chorych w Ostrowie, 01101a­
nowie, Ostrzeszowie, Kępnie, Koźminit', i Krotoszy­
nie przestały istnieć i działali od unia l stycznia 
1932 r. jako od dnia uruchomienia zreorganizowa­
nej Kasy Chorych w Ostrowie, której okręg obej­
muje od dnia l-go stycznia br. powiaty ostrowski, 
ouolanowski. ostrzeszowski, kępiński, kożmińsk i 
i krotos:oyński. 

Oddziały Administracyjne Kasy Chorych w 
Ostrowie znajdują się wOdolanowie, Oatrzeszowie, 
Kępnie, Koźminie iKrotoszynie. 

Stosownie do likwiuacyjnycu rozpor7.ądz eI'l .Mi 
nistra Pracy i Opieki Spolecz!lej, tak pracodawcy 
jak i ubezpieozen i na całym powyższym obszarze 
mają od dnia l-go stycznia br. w stosunku do Kasy 
zreorganizowanej te same prawa i obowiązki, jakie 
miały w stosunku do dawnych Kas zlikwido­
wanych. 

W szczególności pracodawcy winni wnosić 
wszystkie zaległe i bie2ące skladki do Kasy Cho­
rych w Ostrowie, a w stosunku do ubezpieczonych 
Kasa Cborych w Ostrowie przyjęła wszystkie obo· 
wiązki, b. powiatowych Kas zlikwidowanych i da' 
lej je w tym zakresie wykonuj e. 

Na czas przejściowy w r. 1932 pracodawcy 
mają płacić składki w takiej !JUmej wyeokoś () i i we­
dług takich grup zarobkowych, jakie obowiązy­
wały w każdej z Kas zlikwidowanych, ubezpieczo­
nym zaś przysługują świadczenia w takim rozmia­
rze i przez taki przeciąg czasu, jakie obowiązy­
wały w dawnych Kasach zlikwidowanych. 

Zllliana statutu dotyczy jej ustroju wewnętrzne­
;z;o, ~r7.yczl'm statut wprowadza na miejsce dawnej 
R: dy - nową R!l.dę 7.arządzającą sklarIajtjcą -s ię 
z 15 flz!onków, jako orllan ustawodawozy, a funkcje 
uawneg'c Zarządu pI'zelewa w zasadzie na DyrekcjI) 
Kllsy Chorych, jako crgan wykonawczy. Orzcka­
nia we wS7.ystkich sprawach wyniknjących ze slo· 
sunku ubezlJieczeniowego jak również przyznawanie 
świadczeń należy zasadniczo do dyrektora Kasy 
Chorych w Ostrowie. 

Kasa Chorych w Ostrowie. 

NA CZAS POSTU 
pol"cam: 

~lW szwajcal'sk i, tylżycki, edalllski, JWl'cel'skl 
i Sl\l'Y Ś łll i c t nil k (I w c '" l'i,:i;nyclt gatu nkach. 

Sledzie słone, a 10, 12 i 15 gr. 
PIlznlem sl <l lc św ieże na $klad zie 

ś l ecLde marynowane, zawijane, opieka ne 
i w ga larecie. 

Bvdłingi Sielawki Olej czvsto siemiennv 
CENY NAJTAŃSZE ! SKORA OBSŁUGA! 

M.SZCZEPAN.AK 
KROTOSZYN, Hynek nr. 22. 
daWniej: .... BIEGAŃSKI. 

FORTEPIAN (SKRZYDłO) 
w bardzo doh" YIłI stauia f-y DerlIt ud zaraz na 

Srll'zcllaź. 

Zgl,. do Krotoszvńskiego Oredownika Powiatowego. 

UCIEń ORGAniSTOWSKI zo~ ~I)OI~yć 
ZgłOSzeniu do Adm. "Oredownika Powiatowego". 

KARTKI 
do wvborów gminnqch 

jak i 

koperty dostarcza 

-DRUKARnIA PRIEł1VSłOfIJA 
Tel. 164. ULICA KOŹMIHSKA nr. 2. Tel. 1G4. 

CHLEB G·· ~A-CHAM 
- ---- -

Wysoko gatun~owa R,AZÓ WKA PSZENNA, najlepszy 
p e ł n o war t o ś c i o w y c h l e b ks. K N E I p. P' A o r a z 
STEINMETZA CHLEB ZVTNI 

czysta razóW'ka żytnia. 
Pobudzający apetyt I Smaczny I Zalecany przez wielu lekarzy! 

Nieodzowny dla Turystów l 
Prawddwy tylko z znakiem towarowym "STEINME'l'Z" , który ieAt llTTlies7,czollY na ch lebie i opakowani,)! 

. Wypiekany W" piekarni! 

K. KOPYDLOWSKIEGO, KR01'OSZYN JVI.ALY RYNEK nr. 8. 
CZCIONKAMI DRUKARNI PIŁZEMYSLOWEJ w KRo'rosz Y NIE. 
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